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Młoty powietrzne o napędzie transmisy jnym. 
Studyum porównawcze. 

Napisał Eugeniusz Porębski, asyst. Szkoły Politechn. we Lwowie. 

Przyglądając się całemu szeregowi rozmaitych kon-
strukcyi młotów, w których uruchomieniu powietrze bierze 
główny udział, można je na pierwszy rzut oka podzielić na 
dwa rodzaje. P ierwszy rodzaj to młoty korbowe, drugi—mło­
ty , pracujące ścieśnionem powietrzem, wytworzonem w kom­
presorze. Młoty z kompresorem działają podobnie jak mło­
ty parowe jedno lub dwustronnie, z tą jednak różnicą, że 
zawsze mamy tu nie ty lko nadciśnienie, ale i próżnię. 

Młoty korbowe są konstrukcyi prostszej, zdolne ty lko 
kuć mniejsze przedmioty, a powietrze odgrywa tu rolę sprę­
żyny. Wynalazek młotów powietrznych zawdzięczamy po­
mysłowi A . Schmidta, który zbudował młot sprężynowy, 
gdzie jednak sprężynę zastąpił powietrzem. Różnicę mię­
dzy t y m i rodzajami wyrażają bardzo dobrze niemcy, na­
zywając młoty bez kompresorów powietrzno-sprężynowymi 
(Luft-Eederhammer), zaś drugie młotami powietrzno-ciśnie-
n i o w y m i (Druck-Lufthammer) . 

W opisie t y m rozpatrywać będę najpierw młoty po-
wietrzno-sprężynowe i nazywać je będę jednocyl indrowymi; 
następnie młoty z kompresorami, a więc dwucylindrowe. D l a 
lepszej oryentacyi podaję tabelkę tych młotów, które są naj ­
bardziej rozpowszechnione: 

Jednocylindrowe. 

Wyrób fab­
ryki 

Opis cyl in­
dra Ilość tłoków Napęd U w a g i 

Aerzner-Ma-
schinenfabr. 

nieruchomy jeden napę­
dowy 

korbowy drugi tłok z gło­
wicą 

1! V W n 
drugi tłok z głowi­
cą jest rodzajem cy­

lindra ruchomego 

Hessenmial-
ler 

ruchomy jeden z gło­
wicą 

ii — 

Beche et 
Grohs 

nieruchomy jeden napę­
dowy 

n drugi tłok z gło­
wicą 

Mamutwerke nieruchomy dwa tłoki na 
wspólnym 

trzonie 

zapomocą 
wahacza 

jeden tłok (dolny) 
napędowy, drugi 

z głowicą 

J a k widać już z zestawienia, rozmaitość jest wielka, da 
ona się wytłomaczyć konkurencyą handlową: każda z w y ­
mienionych fabryk posiada patenty na własne konstrukcye, 
a wskutek współzawodnictwa doprowadzono ulepszenia do 
najwyższego stopnia, choć w szczegółach znaleźć można 
wiele dziwactw, niegodnych miana nowości. 

N a rys . 1 widz imy młot (Fabryk i Beche et Grohs) je-
dnocyl indrowy, jest on typowym przedstawicielem pierwszej 
grupy. Zapomocą pędni i wału korbowego porusza się 
tłok b, który wywołuje naprzemian sprężanie i rozrzedza­
nie powietrza w przestrzeni e. D r u g i tłok c, złączony z gło­
wicą, posiada trzon takiej długości, aby, będąc w najniższem 
położeniu, nigdy nie dotknął się dolnego dna cyl indra. Do 
sterowania służy zawór f, poruszany ręką lub pedałem no­
żnym. 

Działanie mechanizmu jest następujące: tłok b podno­
sząc się, rozrzedza powietrze w przestrzeni e i unosi tłok c 

z głowicą, zaś próżnia, powstająca w przestrzeni i, zapełnia 
się powietrzem, dochodzącem przez zawór h. P r z y opada­
n iu tłoka b, powietrze zgęszcza się w przestrzeni e i ciśnie 
tłok c z głowicą na dół, przyczem przez zawór f powietrze 
uchodzi z komory i. Wypuszczając część powietrza z pod 
tłoka c, osłabia się uderzenie młota, i na tem polega całe ste­
rowanie. Rurą u doprowadza się powietrze do przestrzeni e 
przez ten krótki moment, n im tłok, podnosząc się,' sam nie 
przerwie komunikacyi . Taż sama rura odprowadza nad­
miar ścieśnionego powietrza po uderzeniu. 

Rys. 1. 

Zapoznawszy się z budową młota, zajmiemy się z kole i 
teoryą jego działania, aby tem lepiej pojąć różnicę między 
działaniem młotów o jednym i o dwóch cyl indrach. Jednocy-
l indrowy młot powietrzny, jako odmiana sprężynowego, 
musi mieć cechy ostatniego, choćby w mniejszym stopniu. 

Wyobraźmy sobie, że przestrzeń, e zajmuje spręży­
na, łącząca oba tłoki, zamiast powietrza; otóż kiedy może 
być uderzenie mocniejsze, kiedy zaś słabsze? Ponieważ skok 
korby jest jednakowy, więc siłę uderzenia moglibyśmy zwięk­
szyć ty lko przez nagłe przyśpieszenie obrotu, a zatem przez 
zwiększenie energii kinetycznej spadającej masy. Zważyw­
szy, że wszystkie maszyny, pędzące transmisye, mają stałą 
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liczbę obrotów, a zwiększanie prędkości jest w praktyce nie­
możliwe, łatwo pojąć, dlaczego młoty sprężynowe nie są 
zdolne kuć z rozmaitą siłą uderzenia. 

Wstawiwszy w miejsce sprężyny powietrze i zmienia­
jąc jego ilość, możemy osiągnąć całą skalę uderzeń rozmai­
tej siły przy stałej ilości obrotów. A l e pomimo tego widać ści­
sły związek między obydwoma rodzajami młotów: rozrzedza-

(1 
om IB i. (V.: 

• 

Rys. 3. Młot Rerzner Maschfbr. prostszej budowy. 

nie i zgęszczanie powietrza w jednej tylko przestrzeni mię­
dzy tłokami jest tem samem, co rozciąganie i ściskanie sprę­
żyny. Inne konstrukcyę, a szczególnie młoty d w u c y l i n -
drowe, dalekie są od tej zasady, bardziej zaś zbliżają się do 
silników parowych. D r u g i m typowym młotem, zbliżonym 
bardzo do rodzaju sprężynowych, jest wytwór f irmy A e r z -
ner M f . J a k widać na rys . 2, tłok B, poruszany korbą, suwa 

^ R się w ruchomym cylindrze; 
działanie bardzo proste: tłok B, 
podnosząc się, pociąga za sobą 
cylinder A a następnie zrzuca 

Rys. 4. Młot Messenmullera 
dawniejszej budowy. 

go na kowadło, wykonywając przytem nacisk dodatkowy 
przez nagłe zgęszczenie powietrza w przestrzeni x. Ste­
rowanie jest podwójne, odbywa się ono przez wpuszcza­
nie i wypuszczanie rozmaitej ilości powietrza (jak w mło­
cie Bechego) , a nadto, co najciekawsze, przez zmianę pręd­
kości uderzenia. ; Prędkość uderzenia zmienia się w bar­
dzo pierwotny sposób. Nakładając pas na tarczę napędo­
wą, wprawia się w ruch całą masę, która, dzięki znacznej 
bezwładności koła rozpędowego, utrzymuje w ruchu cały 
układ korbowy przez jakiś czas, nawet po zdjęciu pasa. 
I w ten sposób odbywa się kucie; robotnik widełkami pa-
sowemi steruje prędkość, względnie liczbę uderzeń, nadto dła­
w i powietrze, jeśli chce wykonać bardzo słabe uderzenie lub 

młot zatrzymać. J a k widz imy, siła uderzenia zależy tu od 
energii kinetycznej masy cyl indra A i głowicy, powietrze zaś 
jest tu ty lko czynnikiem podrzędnym. 

F a b r y k a podaje następujące l iczby, mające związek 
między prędkością układu a ciśnieniem w przestrzeni (x): 

Prędkość układu 80 m na min. , ciśnienie 4 atm. 

n 95 „ n n * 6. » 
„ 105 „ „ „ „ 8 „ 

Przykład ten również wykazuje dobitnie, że przy mło­
tach powietrzno-sprężynowych, siła uderzenia jest wprost 
proporcyonalna do ciężaru masy ruchomej i ilości obrotów, 
względnie prędkości układu korbowego; zaś powietrze spełnia 
ty lko zadanie sprężystego pośrednika. 

F a b r y k a Hessenmiillera, budująca od szeregu lat młoty 
na wielką skalę, jako jedną ze swych specyalności, doprowa­
dziła je do bardzo wielkiej precyzyi. Zakupiwszy patent 
pierwszego młota pomysłu Schmidta, zmieniła i ulepszyła 
ona wiele szczegółów, zachowując ty lko istotną część, t. j . 
ruchomy cylinder. N a rys. 4 widz imy u góry koła napędo­
we i jedno rozpędowe, które zapomocą czopa korbowego 
i łącznika porusza cylinder. Sterowanie jest dwojakie—po­
wietrzne i zapomocą hamowania (A, rys. 4) koła rozpędowe­
go i przesuwania pasa B. Sposób sterowania powietrznego 
wyjaśnia rys. 5. W cylindrze są umieszczone dwa zawory 
D i E; przez zawór D wchodzi i wychodzi powietrze, za­
wór E daje się otwierać do wewnątrz przez przyciśnięcie 
dźwigni G. Przekręcając korbę F, zawór ten można na­
stawić, regulując młot do słabszych lub mocniejszych ude­
rzeń na czas kucia jakiegoś przedmiotu. Odbywa się to 
w ten sposób, że kowal nastawia sobie odpowiednio dźwig­
nię, otwierającą zawór i kuje z taką siłą, j aka jest m u po­
trzebna. Jeżeli zaś chce młot wstrzymać lub uderzenie na ­
gle zmniejszyć, posługuje się hamulcem, bo zaworem tego 
wykonać nie może. W i d z i m y zatem, że i ten młot pracuje 
głównie napędem korbowym, a powietrze spełnia ty lko zada­
nie sprężyny. 

F a b r y k a Hessenmiillera 
wprowadziła przed k i l k u laty 
k i l k a zmian w dotychczasowej 
budowie, ulepszając znacznie 
swe młoty. 

Napęd zapomocą czopa 
korbowego i łącznika zastą­
piono pętlą korbową ukośnie 
ustawioną, nadto ulepszono ste­
rowanie przez dodanie k i l k u za­
worów, które można dowolnie 
uruchomiać w czasie kucia . N a 
rys. 6 widz imy tak i cylinder; 
zawory i, k, otwierają się do 
wnętrza, służą więc do wpu­
szczania powietrza ponad tłok 
i pod niego, wypuścić go je­
dnak nie mogą. 

Powietrze wypuszcza się 
przez zawory l i m, sterowane 
drążkiem s. Zawór otwiera się sam, jest on obciążony spręży­
ną, która tem więcej go naciska, i m bardziej przysuwamy 
drążek s do cyl indra. Zawór m natomiast otwiera się na 
zewnątrz i tem więcej wypuści powietrza, i m bardziej naci -
śniemy drążek s. Teraz łatwo zrozumieć działanie młota. Po 
przesunięciu pasa na koło napędowe, cylinder poruszy się, młot 
podskoczy do góry i zatrzyma się tam tak długo, dopóki nie 
ruszymy dźwigni sterowniczej. Zawory i, k doprowadzają po­
wietrze; zawór l wypuszcza z nad tłoka powietrze, a ponieważ 
zawór m jest zamknięty, więc cała ilość zgęszczonego powietrza 
pod tłokiem nie zezwala na uderzenie. Jeżeli poruszymy 
dźwignię, a tem samem naciśniemy drążek s i równocześnie 
zawory£im,to powietrze nad tłokiem zamkniemy; gdy zaśpo-
, wietrze wypuścimy z pod tłoka, nastąpi uderzenie, które będzie 
tem większe, i m większe będzie zgęszczenie nad tłokiem i i m 
więcej wypuści powietrza zawór m. Przez stopniowanie na ­
cisku drążka s. można osiągnąć bardzo dokładne sterowanie, 
tem bardziej, że zawory lim działają zgodnie. 

Ażeby zupełnie pewnie utrzymać młot w górze, urzą­
dzone są w kierownicy ściski automatyczne, które tak długo 

Rys. 6. 
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przytrzymują głowicę, dopóki nie uruchomi się dźwigni ste­
rowniczej, zwalniającej nacisk w t y m właśnie momencie, k ie ­
dy zaczynają działać zawory powietrzne. Godna bardzo uwa­
g i jest ukośna pętla korbowa, poruszająca cylinder. W mło-

przy końcu występuje zjawisko ciśnienia. Niemcy nazy­
wają takie uderzenie „klebender Schlag" . Uderzenie to wy­
stępuje nawet wtenczas, gdy na kowadle nic niema. Wyjaśnia 
to na wykresie (rys. 7) kołowy ruchu korby. G d y korba, obni­
żając cylinder, przechodzi po kolei punkty 17, 18, 19 i 0, to 
w tem ostatniem (zerowem) położeniu młot dotyka kowadła; 
gdy czop korbowy przesuwa się do punktu (1), tłok się nie 
podnosi, bo cylinder opada jeszcze niżej, wywołuje ciśnienie 
na tłok i dopiero, gdy czop korbowy dochodzi do punktu (2), 
cy l inder zaczyna się podnosić a ciśnienie powietrza na tłok 
zaczyna się zmniejszać. D l a lepszego zrozumienia rozpatrz-

Rys. 7. Rys. 10. 
Rys. 11 . Młot r M a m u f 

(Mamutwerke-Norymberga). 

tach starszej budowy używała fabryka Hessenmiillera pętli 
równoległej; dziś stosuje ukośną, i przez to osiąga ruch cy l in ­
dra nadzwyczaj ekonomiczny. D l a wyjaśnienia podaję w y ­
kres ruchu cy l indra (rys. 7). N a lewej stronie mamy ruch 
w dół (roboczy), na prawej skok do góry. J a k łatwo odczy­
tać w jednostkach czasu, cylinder odbywa przed uderze­
niem drogi mniej więcej tej samej długości (16,17,18, 19, 0), 

po uderzeniu zaś cylinder ob­
niża się jeszcze cokolwiek (aż 
do —1) , a następnie bardzo 
leniwie podnosi się do góry. 
A co się dzieje w cylindrze? 

Rys. 8. Miot Hessenmiillera 
nowszej budowy. 

Rys. 9. Tłoki głowica i wahacz 
młota .Mamut". 

Ponieważ od punktu 13 do 0 drogi są duże, następuje więc 
prędkie spadanie, powiedzmy raczej, rzucenie całej masy r u ­
chomej (t. j . cyl indra, tłoka i młota), przez to rozwija się i w i e l ­
k a energia kinetyczna, która w decydującej chwi l i zostanie 
zamieniona na uderzenie mechaniczne, reszta zaś zużyje się 
na nagłe zgęszczenie powietrza i spowoduje dłuższy nacisk, 
podobnie jak przy działaniu prasy. Uderzenie młota Hessen­
mii l lera jest więc bardzo ekonomiczne właśnie dlatego, że 

my przykład: przypuśćmy, że na kowadle leży żelazo takiej 
grubości, iż opadający młot dosięgnie go w chwi l i , gdy k o r ­
ba znajdzie się w punkcie (17). D o tej chwi l i ciśnienie w cy­
lindrze będzie się równało atmosferycznemu, a siła uderzenia 
będzie się równała tylko energii kinetycznej ruchomego me­
chanizmu. Energ ia kinetyczna tłoka i młota została już odda­
na, ale energia cy l indra zużyje się na zgęszczenie powietrza, 
które będzie rosło aż do punktu (1), dalej będzie malało i wre­
szcie z pod nacisku powietrznego wyzwo l i kuty przedmiot 
dopiero w punkcie (5), od którego to p u n k t u nastąpi podno­
szenie się tłoka i młota. Czasy obrotu korby od 0 — 5, od 
5 do 10, od 10 do 15 są równe, natomiast droga młota jest od 
0 do 5 mała, od 5 do 10 większa, od 10—15 mała, od 15—0 
znowu większa. P r z y uderzeniu tworzy się wielka energia 
dzięki większej drodze od 15 do 0, sprężanie t rwa długo dzięki 
temu, że cylinder, podnosząc się od Odo 5, odbywa małą drogę 
1 nie pozwala rozprężać się szybko zgęszczonemu powietrzu. 

Budowa i sposób działania młota fabryk i Mamutwer -
ke z Norymbergi , jest bardzo oryginalna. Cyl inder umoco­
wany jest nieruchomo z pokrywą u góry; znajdują się w n i m 
dwa tłoki (rys. 9 i 10) osadzone w ten sposób, że dolny posu­
w a się po trzonie górnego i jest napędzany wahaczem, poru­
szanym korbą i cięgłem. D o sterowania służy suwak okrąg­
ły o trzech kanałach, a nadto w pokrywie jest zawór bezpie­
czeństwa. Działanie jest następujące: przez opuszczanie do l ­
nego tłoka napływa pewna ilość powietrza pomiędzy tłoki 
Ci A (rys. 10). W czasie podnoszenia się tłoka dolnego, 
tłok górny podskakuje niemal pod samą pokrywę, gdyż równo­
cześnie przez kanał kanał F i L suwaka wychodzi powietrze 
z ponad górnego tłoka. Dzieje się to tylko do pewnej granicy, 
gdyż z chwilą, kiedy tłok górny zamknie kanał F, wytwarza 
się nad n im sprężanie powietrzne i następuje opadanie tłoka 
z głowicą bardzo energiczne, gdyż w tym samym czasie dolny 
tłok opada i wywołuje rozrzedzenie powietrza w przestrzeni 
mi ędzy tłokowej. 

N a tem kończę opis młotów jednocyl indrowych; kto 
bliżej przyjrzy się konstrukcyom, łatwo znajdzie wiele podo­
bieństwa w zasadach działania, różnią się one ty lko zewnętrz­
ną budową, gdyż, dzięki pozornym różnicom, łatwiej było 
otrzymać patenty i stworzyć obrabiarkę konkurencyjną. 

( C d . n.) 

2 
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Budowa tramwajów elektrycznych w Warszawie . 
Podał J . Lenartowicz, Naczelny Inżynier Budowy. 

(Ciąg dalszy do str. 486 w Na 38 r. b.).—Tabl. X X X V . 

Dostarczanie wody, studnia artezyjska. 

Do zasilania kotłów, a także do chłodzenia pary, ło­
żysk maszynowych i samego smaru turbin, służy woda, otrzy­
mywana z własnej studni, o głębokości 648 stóp (=197,5 ni), 
na wypadek zaś zatrzymania studni, z wodociągu mie j ­
skiego. 

Studnia dostarcza około 25 m3 wody na godzinę. P o ­
nieważ zaś głębokość poziomu wody w studni wynos i 13,8 m 
od terenu, obniżenie zaś poziomu wody (depresyi) podczas 
pompowania maksymalnie 30 m od terenu, przeto ustawiona 
jest w specyalnym na ten cel budynku (patrz rys. 1) pompa 
transmisyjna, poruszana przy pomocy s i ln ika elektrycznego. 
Zużycie siły na pompowanie wody wynosi średnio 4,5 k. m . 

Przekrój studni przedstawiony jest na rys. 4. 
Anal i za chemiczna tej wody dała wynik następujący: 

377,3 g na m3 

14° (niem.) 
5,9° .. 
8 1° 
26 g na nr 

135,6 „ 
30 
10 „ 

ślady 
nie zawiera 

w od-

I na 

Części stałych. 
Twardość ogólna 

„ stała . 
„ przejściowa. 

Żelaza i g l inu . . . 
W a p n i a 
Magnezy i . . . . 
K w a s u siarczanego. 

„ azotowego . 
A m o n i a k u . 
Chloru 
K w a s u azotowego . 

N a podstawie tych danych anal i tycznych jest oczywi-
stem, że woda ta, przed użyciem do zasilania kotłów, musi 
być w odpowiedni sposób zmiękczona. Jest to zresztą wo­
góle cechą charakterystyczną wód branych z drugiego po­
ziomu, c zy l i z głębokości około 200 ni na terenie warszaw­
skim, że przy wyższych na ogół własnościach chemicznych 
i f izycznych od wód poziomu pierwszego, zawierają pewną 
ilość węglanu sodu, zato nie wykazują siarczanów wapniow-
ców, przy obecności których to siarczanów, tak łatwo wy ­
twarza się kamień kotłowy. Węglany wapniowców, zawar­
te w tej wodzie, wydzieliłyby się w kotłach parowych w po­
staci znacznej ilości mułku. Chcąc zaś uniknąć w kotłach 
zbytniej ilości tego mułku, wskutek którego woda w ko­
tłach zaczyna się pienić, a także zapycha mułkiem wapien­
n y m przewody i zawory, wodę tę należy zmiękczyć. 

Zmiękczanie odbywa się w osobnym na ten cel usta­
wionym przyrządzie systemu „Breda" zapomocą wapna pa­
lonego i sody kalcynowanej. Przyrząd ten, o wydajności 
5 ni3 na godzinę, zużywa na dzień (12 godzin) 13 kg świeżo 
palonego wapna i 0,9 kg sody kalcynowanej (96—98%), da ­
jąc w ten sposób wodę zmiękczoną do 2° niem., która pozo­
stawia w kotłach zaledwie 1 / i tej ilości mułku, j a k i pozosta­
wiałaby woda niezmiękczona. Mułek ten jest usuwany 
z kotłów przez częściowe spuszczanie wody z kotłów 
powiednich odstępach czasu (co 2—3 dni). 

D l a zabezpieczenia prawidłowej dostawy wody 
wypadek pożaru urządzony jest stały zapas wody w pod­
z iemnym zbiorniku (patrz rys . 1) na 300 tys. I, do którego 
woda ze studni jest pompowana bezpośrednio. Zb iorn ik 
ten posiada średnicę w świetle 10 m i głębokość 5,5 m. Ze 
względu na niejednostajny nasypowy grunt w tem miejscu, 
podstawa zbiornika jest wykonana z żelazo-betonu. Zbior­
nik ten, że tak się wyrażę „główny", jest połączony ze stu­
dzienką w oddziale pomp, mającą również w razie potrzeby, 
połączenie z wodociągiem miejskim. 

Wiercenie studni wykonała firma „Rychłowski, Wehr 
i S -ka " , pompa zaś została dostarczona przez firmę „Rohn, 
Zieliński i S - k a " . 

Zaznaczyć t u należy, że, w porównaniu z kosztami wo­
dy, branej z sieci miejskiej, licząc w to i zmiękczanie wody, 
koszta budowy własnej studni, przy wchodzącem w rachubę 
zapotrzebowaniu wody (około 300 m3 dziennie), będą zamor­
tyzowane w przeciągu 4-ch do 5-ciu lat. 
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Olina jasno-żótta 
z piaskiem 

Margiel lodowcowy 

Piasek biały kwarcowy 

Pyl kwarcowy gliniasty 
żółty 

Piasek kwarcowy 

Piasek kwarcowy gru­
boziarnisty z kamieniami 

Piasek gruboziarnisty 
morenowy 

Glina tłusta żółta oligoc. 

Olina żółta 

Piasek kwarcowy żółty 

Glina ciemna oligoc. 

Glina żółta oligoc. 

Gliny żółte 

Glina pstra oligoc. 

Glina szara z piaskiem 
kwarców. 

Piasek ciemny kwarcowy 
z węglem brunatnym 

Piasek średni biały 

Piasek średni siwy 

Rys. 4. P r z e k r ó j studni artezyjskiej na eiektrowni. 
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P o omówieniu t. zw. „zewnętrznych" urządzeń, służą­
cych wyłącznie dla dostawy i transportu węgla, a także do­
starczania wody, przechodzę do opisania właściwego bu ­
dynku , czy l i sali maszyn i kotłowni (por. rys . 5). 

Kotłownia. 
W pomieszczeniu kotłowni, która znajduje się w pozio­

mie terenu (36 m dl., 18 m szer.), ustawione jest 6 kotłów 
w trzech grupach. Każda grupa kotłów (dwa) stoi na 
wspólnym fundamencie z cegły dobrze wypalonej, branej 

wspartym na konstrukcyi żelaznej. W dachu samym umie­
szczono 8 otworów, pokrytych klapami, otwieranemi zapo­
mocą przyrządów specyalnych, poruszanych przez palacza 
z dołu zapomocą łańcucha. Otwory te służą do wentylacyi 
kotłowni i są z jednego boku oszklone. 

Światło dzienne otrzymuje kotłownia przez 12 okien, 
umieszczonych w podłużnej ścianie, 3 w tylnej ścianie (dwa 
dolne, jedno górne) i 4 górne okna nad przybudówką. Oprócz 
tego, w dachu nad składem kotłowni są umieszczone 3 okna 
o wymiarach 1,75 x 1,75 m. 
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Rys 5. Elektrownia T r a m w a j ó w Miejskich w Warszawie. Plan sytuacyjny. 

na półcement i również na wspólnej płycie betonowej 1,25 m 
grubości. Przed kotłami w zagłębieniu, do którego prowa­
dzą schody kręcone w pośrodku ściany podłużnej kotłowni, 
zbudowano przez całą długość kotłowni, wychodzący aż n a -
zewnątrz kanał 2,54 m wys., 2 m szerokości i 38 w długości 
do wybierania popiołu z pod kotłów, przy pomocy specyalnych 
wagoników, przesuwanych po szynach. Nazewnątrz, z tyłu 
za kotłownią, jest ustawiony żóraw ręczny do wyciąga­
nia wagoników, skąd popiół wysypuje się do wozów (śmie­
ciarek) tramwajowych i wywoz i na g l in ianki , o ile nie jest 
zabierany przez przedsiębiorców budowlanych. 

Z a kotłami, poniżej terenu, zbudowany jest kanał dy­
mowy, ponad którym umieszczono t. zw. ekonomajzer, skąd 
gazy mają ujście wprost do komina. 

N a kotły i ekonomajzer prowadzą schody żelazne (por. 
rys. 5), z podestu których jest również wejście do sali m a ­
szyn i do magazynu nad pomieszczeniem pomp; stąd też 
prowadzi drabina żelazna na górę koryta węglowego nad 
kotłownią, do wag i automatycznej i motoru do poruszania 
przenośnika taśmowego i elewatora kotłowni. 

Kotłownia jest pokryta l e k k i m dachem, k r y t y m papą, 

R y s . 6 przedstawia fundamentowanie w kotłowni, k a ­
nał dymowy dolny i w głębi cokół komina, zdjęte foto­
graficznie podczas budowy. 

Oddział pomp. 

Przybudówka do kotłowni (por. rys . 5) zawiera wejście 
do kotłowni, oraz oddział pomp i urządzenie do oczyszczania 
wody. • 

Komin. 

Do odprowadzania gazów wybudowany został komin 
70 m, o średnicy górnego przekroju 3 OT w świetle. S k r z y ­
nia dolna komina o średnicy 4,2 m w świetle jest wyłożo­
na do 14 m wysokości (licząc od terenu) cegłą ogniotrwałą, 
w pewnym odstępie od muru samego cokołu komina, two­
rząc tem samem warstwę izolacyjną z powietrza. 

P r z y fundamentowaniu komina okazało się niezbęd-
nem, z powodu nasj'powego gruntu w tem miejscu, pogłę­
bienie wykopu aż do 6 m i rozszerzenie podstawy funda­
mentu komina do 15 X 15 m z płyty betonowej 1,25 m g r u -



500 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1911 

bej, wzmocnionej w miejscach słabszego gruntu belkami że­
laznymi . N a tej płycie betonowej został dopiero zbudowa­
ny właściwy fundament komina z cegły dobrze wypalonej 
na półcement. 

Ciężar ogólny komina z fundamentem wynosi 2500 t. 
Piorunochron, ustawiony na kominie, składa się z 4-ch 

bocznych ostrzy po 2,5 TO dł. i jednego środkowego, sięgają­
cego 6 m wysokości, licząc od podstawy pierścienia. 

W piorunochron ten raz już uderzył piorun, przyczem 
trzy ostrza były zupełnie stopione. 

Sala maszyn. 

Sala maszyn (por. rys. 5 i 6) 36 m dług. i 12 m szerok., 
przy 8,8 m wysok. (licząc od posadzki do podstawy wią­
zania dachowego), jest wybudowana w celu pomieszczenia 

Rys. 6. 

3-ch turbogeneratorów, które i w tej liczbie zostały usta­
wione. 

Do sali maszyn od zachodniej strony frontowej przy ­
lega pomieszczenie dla głównej tablicy rozdziałowej, jako 
wnęka o rozpiętości 18 m, wysok. 6,9 m i głębok. 5,09 TO, 
wsparta na żelaznej konstrukcyi , podtrzymywanej przez trzy 
architektonicznie wykończone ko lumny żelazne. P o d y u m 
głównej tablicy rozdziałowej znajduje się na 2,8 m ponad 
posadzką sali maszyn i jest okolone balustradą; na to podyum 
prowadzą z 2-ch stron schody po 17 stopni. 

Obok tablicy rozdziałowej znajduje się pokój z urzą­
dzeniem do różnych jpomiarów elektrycznych — jako labo­
ratoryum. 

P o d podyum głównej tablicy rozdziałowej została umie­
szczona mniejsza tablica rozdziałowa do oświetlenia stacyi 
i maszyn pomocniczych. 

Pomieszczenie za główną tablicą rozdziałową posiada 
5 okien dużych o wymiarach 3 X 3 w, dając w ten sposób 
należne oświetlenie tej tak ważnej części instalacyi , ułatwia­
jąc tem samem dozór i utrzymanie urządzenia. 

Dół przybudówki w 2-ch kondygnacyach po 2,5 m 
wysok., stanowi pomieszczenie dla bateryi wyrównawczej 
i oświetleniowej, a także dla kab l i , wychodzących do miasta. 
Pomieszczenie bateryi akumulatorów jest zupełnie odizolowa­
ne od sali maszyn i pomieszczenia kondensacyi, aby w ten 

sposób zupełnie uniknąć przenikania gazów z bateryi do po­
mieszczeń maszynowych. Ulokowanie bateryi od u l i cy umo­
żliwiło jednocześnie b. dobre oświetlenie i silną wentylacyę 
pomieszczenia. 

Konstrukcya dachowa sali maszyn składa się z wiązań 
żelaznych w odstępach co 4,5 m, wspartych na pilastrach. 

Sufit sali maszyn jest wyłożony deseczkami heblowa-
nemi, pokrytemi pokostem na gorąco. 

W dachu sali maszyn zostały umieszczone 4 latarnie, 
dające światło z góry. Latarn ie te posiadają z 2-ch stron 
klapy, otwierane w celu wentylacyi sali maszyn. 

Sala maszyn posiada 4 okna duże o wymiarach 5 X 3 W 
i 11 okien mniejszych o wymiarach 1,365 X 1,3 m, dające r a ­
zem dobre oświetlenie pomieszczenia. 

Ściany sali maszyn są malowane na jasno i na wysoko­
ści 1,8 TO wokoło wyłożone białemi płytkami terrakotowemi. 

Podłoga w sali maszyn rów­
nież jest wykonana z pły­
tek terrakotowych. 

Oddział kondensacyi. 

P o d salą maszyn znaj ­
duje się pomieszczenie o w y ­
sokości 4 TO dla kondensa­
torów, do którego prowadzą 
z sali maszyn dwoje scho­
dów żelaznych, jedne w po­
czątku, drugie w końcu sali 
maszyn. 

Posadzka w oddziale 
kondensacyi jest na pozio­
mie terenu, sali maszyn zaś 
4,5 m ponad terenem. 

T r z y otwory, każdy 
3,5 X 5 TO w podłodze sali 
maszyn, dają górne świa­
tło do oddziału kondensa­
c y i , służąc jednocześnie i 
do wentylacyi . Otwory te 
są tak rozmieszczone, że 
przy ewentualnych robotach 
przy każdym z kondensato­
rów lub odnośnych m a ­
szynach pomocniczych w 
kondensacyi możebnem jest 
korzystanie z przesuwni-
cy pomostowej w sali ma­
szyn. 

W pośrodku wzdłuż 
pomieszczenia kondensacyi, 
pomiędzy fundamentami 

turbogeneratorów pod terenem, znajduje się kanał żelazno-
betonowy, doprowadzający wodę do kondensacyi; z boku zaś 
przy ścianach podłużnych zostały zbudowane dwa kanały 
1.1 m głęb. i 1.2 TO szerokości, w których ułożono przewody 
rurowe, odprowadzające wodę chłodzącą z kondensatorów do 
chłodni. 

Fundamenty turbogeneratorów, jako b loki betonowe 
3.2 TO szer., 11,62 m dług., z wnęką dla kondensatora, sięgają 
od terenu sali maszyn przez pomieszczenie kondensatorów 
do 4,3 TO głębokości niżej terenu (pierwszy fundament licząc 
od komina). N a tej głębokości okazał się dopiero grunt stały 
w tem miejscu. Normalnie fundamenty turbogeneratorów 
są zapuszczone na 1,9 m głębokości. 

Od strony północnej sala maszyn jest zakończona przy­
budówką, w której mieści się główna k la tka schodowa, mie­
szkanie głównego majstra i starszego kotłowego (na 2-em 
piętrze), na dole zaś w poziomie terenu pomieszczenie dla 
kuźni i obok rozbieralnia dla personelu stacyi. N a 1-em pię­
trze przybudówki, w połączeniu z salą maszyn, znajdują się 
dwa pomieszczenia: jedno na warsztat, drugie dla wanien, 
prysznicu i klozetów dla personelu. 

Rozszerzenie elektrowni może nastąpić z łatwością 
w kierunku południowym, co też już przy I - y m okresie bu­
dowy odpowiednio uwzględnione zostało, aby przez rozsze­
rzenie stacyi ogólna dyspozycya w niczem nie była naruszona. 
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Co do zewnętrznego wyglądu budynku elektrowni, ar­
chitekt postawił t u sobie za zadanie uczynić z ty ch budowli 
fabrycznych, tak ściśle specyalnych i użytkowych, możliwie 
harmonijną i estetyczną całość. To też budowla ta , przyznać 
można, odpowiada wszelkim wymaganiom estetyki, mogąc 
śmiało konkurować z pierwszorzędnemi w t y m względzie bu ­
dowlami zachodniej E u r o p y (por. tabl . X X X V ) . 

B u d y n k i elektrowni, wykonane w części przez firmę 
„J. Foerster" , w części przez firmę „ W . Czosnowski" , są obl i -
cowane cegłą „Korwinów". 

Konstrukcyę żalazne dostarczyła firma „Bormann, Szwe-
de i S-ka. 

Przesuwnice pomostowe. 

D o montowania turbogeneratorów, sala maszyn zosta­
ła zaopatrzona w przesuwnicę pomostową. W t y m celu na 
wysokości 6,5 m ponad podłogą sali maszyn, wzdłuż obu 

Przekrój A—B. 

P r z y układaniu trasy głównej, była do przezwycięże­
nia przeszkoda w postaci fundamentu komina, którego o m i ­
nąć nie było można ze względu na inne przewody, t. j . kanał 
betonowy, rury z wodą ciepłą i zbiornik podziemny. Trasa 
kanalizacyjna główna, na przestrzeni między chłodnią a skła­
dem węgla, miała swój punkt stały, z drugiej zaś strony po­
ziom jednego ze stopni fundamentu komina stanowił rów­
nież punkt stały. Chcąc przeprowadzić trasę między t y m i 
dwoma punktami , których różnica poziomu była bardzo nie­
wielka, rozwiązano zadanie w ten sposób, że trasę główną 
przerwano w dwóch miejscach, a mianowicie pośrodku toru 
kolejowego i w blizkości wejścia głównego do budynku ma­
szyn. W punktach przerwania trasy wymurowano stu­
dzienki rewizyjne, które połączono zapomocą przewodu r u ­
rowego, ułożonego ze spadkiem 1 : 370 i spoczywającego na 
jednem ze stopni fundamentu komina. 

Zadaniem studzienek jest danie możności kontrolowa-
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Rys. 7. Przekroje poprzeczny i p o d ł u ż n y przez plan sytuacyjny Elektrowni. 

ścian bocznych, na 9 pilastrach z każdej strony, zostały uło­
żone belki d la przesuwnicy. 

Siła nośna przesuwnicy wynosi 15 t, przy rozpiętości 
11,4 m. Przeprowadzanie przesuwnicy oraz unoszenie i prze­
suwanie zapomocą dźwigarek odbywa się ręcznie. 

Obsługiwanie przesuwnicy uskuteczniane jest z podłogi 
sa l i maszyn zapomocą przekładni, zaopatrzonych w łańcu­
chy odpowiedniej długości. Ciężar unoszony może być za­
trzymany na każdej wysokości zapomocą hamulców samo­
czynnych; ciężary mniejsze unoszone są prędzej, większe 
wolniej . Największy ciężar może być unoszony i opuszcza­
ny przez trzech ludz i bez wysiłku. 

Przesuwnica została wykonana przez firmę „ W . E i t z -
ner i K . Gamper" . 

Kanalizacya, wodociągi i urządzenia przeciwpożarowe. 
Główny przewód kanalizacyjny (patrzrys. 1), mający dłu­

gości przeszło 100 m, z przyłączonymi do niego bocznicami po 
45 i 30 m, posiada przy wlocie do kanału ulicznego średnicę 
0,3 m. Wobec tego, że na całej swej długości przechodzi albo 
pod budynkami , albo też blizko nich, ułożony jest prawie wy ­
łącznie z rur żelaznych lanych. Pozostałe 5 przewodów są 
to przeważnie rury kamionkowe o średnicy 0,15 m. 

nia sprawności instalacyi, a zarazem ułatwienie czynności 
przeczyszczenia przewodu trasy głównej w razie jej zapcha­
nia. Główna trasa służy przeważnie do odprowadzenia wo­
dy deszczowej z dachów sali maszyn, kotłowni, składu wę­
gla i budynku studni artezyjskiej. D l a zbierania wody z po­
dwórza służy 14 studzienek osadnikowych kamionkowych. 
P r z y obliczaniu trasy głównej uwzględniono możliwość po­
większenia budynków, służyć więc ona będzie mogła nawet 
dla mogących być wzniesionemi budowli . Prócz wody de­
szczowej, trasa główna odprowadza również wodę z wanien 
i klozetów, urządzonych przy sali maszyn i w mieszkaniach 
maszynistów. 

Do użytku służby, zajętej przy maszynach, przeznaczo­
ne są 2 umywalnie mosiężne polerowane, z których jedna 
jest umieszczona w kotłowni, druga zaś w pomieszczeniu 
przy sali maszyn, przeznaczonem do urządzeń zdrowotnych, 
jak wanien, pryszniców i t. p. Wodę ciepłą dla wanny 
i prysznicu, dla robotników i maszynistów, otrzymuje się 
przez zastosowanie specyalnych kranów do mieszania wody 
i pary. Ponieważ parę bierze się z kotłów o ciśnieniu 12 atm., 
więc zastosowano 2 zawory redukcyjne do zmniejszenia c i ­
śnienia do 4 atm. 

D o m zarządu posiada oddzielny przewód, którym ście-
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k i odprowadzane są do kanału. W suterenie tegoż domu 
urządzone są klozety dla służby, mieszkania zaś na pierw-
szem i drugiem piętrze posiadają wszystkie nowoczesne 
urządzenia zdrowotne, jak wanny, prysznice, umywalnie 
i t. p. D o grzania wody do wanien, pryszniców i umywa­
lek, ustawione są przyrządy w kuchniach, dostarczające cie­
płą wodę w każdej chwi l i , nawet i do użytku kuchennego. 

K r a n y pożarowe średnicy 2 1 / 2 " wl iczbie 8, umieszczone 
na podwórzach, ochraniają salę maszyn, kotłownię, skład 
węgla i dom zarządu. Prócz tego, wewnątrz kotłowni usta­
wione są 2 krany pożarowe o średn. 2" , oraz w pomieszczeniu 
dla kondensatorów—1. Wszystkie te krany zasilane są wodą 
z wodociągu miejskiego. 

Niezależnie od powyższych urządzeń przeciwognio-
wych , ustawiona jest jeszcze w oddziale pomp pożaro­
w a pompa parowa, o wydajności około 50 TO3, dająca stru­
mień wody na wysokość 35—40 m. Pompa ta , zasilana wo­
dą ze studni artezyjskiej, obsługuje 3 krany : jeden w sali 
maszyn, drugi w korytarzu, wiodącym z dworu do kotło­
w n i , oraz trzeci, znajdujący się zewnątrz budynku kotłowni, 
od strony głównego składu węgla. Wszystkie te 3 krany 
mają średnicę 2i/i". 

Każdy kran ma swój wąż, przechowywany w szafce 
zamykanej, krany zaś na dworze, prócz tego rury wylotowe 
(sztandrury). 

Ogrzewanie centralne budynków elektroioni. 
System ogrzewania został t u zastosowany dwojaki , 

a mianowicie: parowy i paro-wodny. Zapomocą pierwszego 

systemu ogrzewana jest t. zw. przybudówka (mieszkania d l a 
majstra, starszego maszynisty, pomieszczenia d la warsztatu, 
rozbieralnia, pomieszczenia wanien i klozety), drug i zaś sy­
stem, t. j . paro-wodny, został zastosowany wyłącznie w domu 
zarządu. 

P a r a , potrzebna do ogrzewania, otrzymuje się z głów­
nych kotłów, przeznaczonych do obsługi turbin parowych, 
jednak wobec tego, że ciśnienie tych kotłów wynosi 12,5 
atm., zmniejsza się je przy pomocy zaworu redukcy j ­
nego do 3-ch, t. j . dopuszczalnych do użytkowania przy 
ogrzewaniu centralnem. Prócz tego, para, przeznaczona do 
obsługi domu zarządu, redukuje się po raz wtóry przez d r u ­
g i zawór redukcyjny i doprowadza się do ciśnienia 0,1 atm. 
R u r y z tak zredukowaną parą, prowadzące z kotłowni do 
domu zarządu, umieszczone są w kanale mnrowanym pod 
terenem podwórza (patrz rys. 1), łączącym budynek przybu­
dówki oraz sali maszyn z domem zarządu. Tutaj w sutere­
nie ustawiony jest specyalny kocioł z wężownica do ogrze­
wania wody, przeznaczonej do obsługi domu zarządu. Jako 
piece użyte są przeważnie radyatory, umieszczone w niszach 
pod parapetami okiennymi, chociaż i rury żebrowe oraz ele­
menty t. zw. hygieniczne również są zastosowane w pomie­
szczeniach mniej wykwintnych , jak w pokojach dla służby, 
w magazynie, na strychu i t. p. 

Każdy z pieców zaopatrzony jest w kurek do regulowa­
nia dopływu wody gorącej, ewentualnie do zupełnego wyłą­
czenia pieca. 

Temperatura wody utrzymywana jest w granicach 60 
do 80° C. (C. d. n.) 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Nowe przyrządy do usuwania kamienia kotłowego. 

Doświadczenie wykazuje, że przy warstwie kamienia 
kotłowego grubości 1 TOTO, zużycie węgla zwiększa się prze­
ciętnie o 15£, przy 6 mm grubości — aż do 40?. L i c z b y te 
wskazują najlepiej, jakie znaczenie przy ekonomicznej pro­
dukcyi pary ma racyonalne oczyszczanie kotła z kamienia osa­
dowego. Stare metody, polegające na odbijaniu ręcznem 
kamienia zapomocą dłuta i młotka, łańcuchów rurowych 
i t y m podobnych przyrządów, wymagały dużego nakładu 
pracy i czasu. Od dłuższego czasu pracę ręczną wyrugo ­
wały przyrządy elektryczne łub hydrauliczne, specyalnie sto­
sowane do oczyszczania rur . Przyrządy te posiadają naj ­
częściej trzy lub cztery ramiona z umocowanemi na koń­
cach raałemi kółkami. Głowica tych przyrządów otrzy­
muje napęd od turb ink i wodnej lub zapomocą giętkiego wa­
łu od s i ln ika elektrycznego, przyczem ramiona z kółkami, 
dzięki sile odśrodkowej przyciskane do ścianek rury , odrywa­
ją szybko kamień kotłowy. 

się mocną budową. W kopalniach westfali jskich normalne 
kotły posiadają rury długości 4—5 m i średnicy 80—90 mm; 
grubość przeciętna kamienia osadowego wynosi przytem 
8—12 mm. Przyrząd wiertniczy, stosowany zwykle do oczy­
szczania tych rur , zbudowany jest na tych samych zasadach 
co i przenośne przyrządy używane przy wierceniu, gwinto­
waniu i innych robotach specyalnych; przyrząd ten działa 

skutecznie nawet wówczas, gdy otwór r u r y , dzięki osadowi, 
zredukowany jest do 25 mm. 

Przyrząd t a k i zużywa 2 TO3: min . powietrza sprężone­
go do 6—7 atm. Umocowanie przyrządu do ściany sitowej 
musi być bardzo mocne. Świder składa się z k i l k u noży 
powiększających otwór stopniowo (rys. 2); noże te rozsta­
wione są krzyżowo. 

Rys. 1. 

R y s . 1 przedstawia przyrząd do oczyszczania rur za­
pomocą powietrza sprężonego od 4 do 7 atm. W przyrządzie 
tym drążek, na końcu którego osadzony jest zamienny mło­
tek z ostremi krawędziami, otrzymuje nadzwyczaj szybki 
ruch do góry i na dół. Stosowanie tego przyrządu stanowi 
poważną oszczędność na płacach roboczych. Może być on 
stosowany i do rur płomiennych, z tą odmianą, że młotek 
z ostremi krawędziami zostaje zastąpiony przez inny, gładki; 
kamień odpada przytem na skutek wstrząśnień. Metoda 
ostatnia może być stosowana w razach wyjątkowych. 

Do usuwania grubszych warstw kamienia kotłowego 
stosowane są specyalne przyrządy wiertnicze, odznaczające 

Rys. 3. 

Rys . 3 przedstawia bardzo rozpowszechniony młot pneu­
matyczny, którego tłok uzębiony daje około 6000 uderzeń na 
minutę, wstrząsając silnie rury w kotłach rurkoogniowych. 
Sprężyna, umieszczona pomiędzy oponą zewnętrzną a pokry­
wą cyl indra, tłumi drgania, jakie w przeciwnym razie otrzy­
mywałyby dłonie robotnika. 
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O oszczędnościach, otrzymanych przy nowej metodzie, 
daje pojęcie następujący przykład. Oczyszczanie kotła korn -
walijskiego długości 9 m i średnicy 1,8 m, "wymagało 6 dn i 
pracy nieprzerywanej 6 robotników; warstwa osadu posia­
dała przytem grubość 9 — 10 mm. Płaca robocza wynosiła 
324 marki . P r z y zastosowaniu młotów pneumatycznych, 
czas oczyszczania zredukowany został do trzech dni czasu, 
a płace do 71 marek. 

Sprężarka, -wystarczająca do obsługi 2 lub 3 młotków 
pneumatycznych, zużywa 2 k. m. Spręża ona powietrze do 
4 i 6 atm.; do napędu służy zwykłe koło pasowe. hm. 

Silnik Westinghouse'a do płynnych paliw. 
F a b r y k a Westinghouse Brake Co. w Londynie , budu­

jąca znane hamulce do pociągów dróg żelaznych, rozpoczę­
ła fabrykacyę małych silników do płynnych pal iw, jak: naf­
ta, ropa naftowa i t. p. Zasada działania tych silników jest 
zbliżona do zasady znanych silników „Hornsby- A k r o y d " , 
jednak, dzięki zastosowaniu pewnych zmian konstrukcyjnych, 
można było w nowych 
si lnikach znacznie zwięk­
szyć sprężanie, dzięki cze­
mu zużycie pal iwa jest 
niższe, niż we wskaza­
n y m prototypie. 

Załączony przekrój 
(rys. 1) przedstawia s i l ­
nik Westingkouse'a. Jak 
widać, jest on typu pio­
nowego i pracuje według 
czterosuwu; zasadniczą 
różnicą od innych po­
dobnych silników jest 
podział przestrzeni sprę­
żania na dwie części: 
przestrzeń, a, oraz pierś­
cieniowa przestrzeń b, 
z bocznem wydłużeniem, 
w którem mieszczą się 
zawory: wpustowy d i 
wypustowy c, przestrzeń 
•b zostaje odcięta od a 
przez tłok podczas ruchu 
tegoż do góry. Wszyst ­
kie trzy zawory, c, d i e, 
są uruchomione od wałka 
sterowniczego l. 

Działanie s i lnika 
jest następujące: podczas 
pierwszego skoku tłoka 
na dół, powietrze zostaje 
zassane do cyl indra przez 
zawór d i częściowo przez 
zawór e, umieszczony w 
górnej części przestrzeni 
a; podczas drugiego sko­
ku—do góry, wessane po­
wietrze ulega sprężaniu 
w obu przestrzeniach a i b 
na znacznej części skoku 
tłoka, z chwilą zaś zam­
knięcia przez tłok prze­
strzeni b, dalsze sprężanie 
powietrza odbywa się t y l ­
ko w przestrzeni a; pod­
czas tej czynności paliwo 
w silnie rozpylonym stanie zostaje wtłoczone do przestrze­
n i a, i miesza się z powietrzem; w ten sposób utworzona pa l ­
na mieszanina zapala się od rozżarzonej przed uruchomie­
niem s i ln ika r u r k i żebrowej, komunikującej się z przestrze­
nią a, w połączeniu z podniesieniem temperatury mieszaniny, 
wywołanem przez sprężanie. Prężność gazów, powstałych 
wskutek wzbuchu, pędzi tłok na dół, dając pracę użyteczną 
podczas trzeciego skoku. Wielkość przestrzeni a jest tak 
obliczona, aby ilość sprężonego powietrza, w niej zawartego, 
nie wystarczała do zupełnego spalania wtłoczonego paliwa, 

dzięki czemu wzbuch nie jest tak gwałtowny, jak w zwy­
kłych silnikach czterosuwowych (w których spalanie nastę­
puje przy stałej objętości),—spalanie kończy się dopiero wte­
dy, gdy sprężone powietrze z przestrzeni b, po otwarciu 
połączenia między a i b przez ruch tłoka na dół, zmiesza się 
z gazami palącymi. Podczas czwartego skoku—do góry, 
spaliny zostają usunięte z cyl indra przez otwarty zawór c. 

D o uruchomienia s i lnika należy wspomnianą rurkę roz­
żarzyć, co się odbywa zapomocą lampki żarowej, stawianej 
na podstawce f; rozżarzanie t rwa około pięciu minut. 
Chcąc ułatwić uruchomienie, zamyka się dostęp powietrza 
przez zawór e, zamykając kurek k w t y m celu, aby zimne 
powietrze nie ostudziło przestrzeni a, co utrudniłoby wywo­
łanie pierwszych wzbuchów; prócz powyższego, silnik zaopa­
trzony jest, zgodnie ze zwykłą praktyką, w grzebień do 
zmniejszania sprężania podczas rozruchu, umieszczony na 
wałku sterowniczym l. P o k i l k u obrotach s i lnika, włącza się 
właściwy grzebień, oraz otwiera kurek k. P r z y pracy s i lnika 
z częściowem obciążeniem, kurek k pozostaje częściowo 
przymknięty. 

Wtrysk iwanie pal iwa odbywa się zapomocą małej pomp-
k i p , umieszczonej poziomo i poruszanej od wałka sterownicze­
go l; miarkowanie biegu si lnika sprawia i-egulator, osadzo­
ny na wałku l i zmieniający wielkość skoku tłoczka pompki p 
w zależności od obciążenia. P o m p k a tłoczy paliwo przez 
wtryskiwacz, umieszczony w części a. Do zatrzymania s i l ­
n i k a wystarcza odciąć dopływ paliwa do pompki. 

Dzięki zastosowaniu dwóch zaworów wpustowych do 
powietrza die, oraz otwieraniu tychże przed końcem sko­
k u , spaliny zostają całkowicie prawie z cy l indra usuwane, 
dzięki czemu spalanie odbywa się prawie w czystem po­
wietrzu, bez domieszki spalin, pozostałych po ostatnim 
wzbuchu. 

Smarowanie części ruchomych odbywa się w t y m nie­
wie lk im s i ln iku przez zanurzanie korby w oliwę, nalaną na 
dno skrzynki korbowej, i rozpryskiwanie o l iwy po całem 
wnętrzu cy l indra i skrzynk i korbowej. 

Według danych fabryk i , ciśnienie sprężania w t y m s i l ­
n i k u wynosi 10 atm., najwyższe ciśnienie wzbuchu 11,5 do 
20 atm., w zależności od ilości pal iwa, t. zn.od obciążenia, spa­
lanie jest nader dokładne, tak, że spaliny są bazbarwne i pra ­
wie zupełnie bezwonne. Zużycie pal iwa: ropy naftowej 
0 ciężarze gatunkowym = 0,88, wynosić ma ty lko 290 g na 
1 k. m. rzecz, i godzinę; ilość obrotów s i ln ika wynosi 600 do 
700 na min . i może być zmniejszona do 100 obrotów podczas 
biegu jałowego. S. P. 

Cynkowanie żelaza i stali drogą suchą, 
Metoda cynkowania przedmiotów żelaznych i stalo­

wych drogą bezpośredniego zetknięcia się pyłu cynkowe­
go z powierzchnią metalową przy odpowiedniej temperaturze, 
zaczyna się coraz bardziej rozpowszechniać w Ameryce i A n ­
g l i i . J a k to wyjaśnił niedawno J . M . Hink ley w Faraday 
Society w Londynie , działanie par cynku przy nowej meto­

dzie cynkowania, nazwanej metodą Sherarda, od nazwiska 
wynalazcy, jest najzupełniej wykluczone wobec tego, że 
cynk topi się przy 420°, a paruje przy 910°, gdy normalna 
temperatura w piecu Sherarda waha się od 250° do 400°. 
J a k wykazało doświadczenie, przy wyższej temperaturze cynk 
nie przylega do metalu. 
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Rysunek przedstawia instalacyę, składającą się z pieca, 
czterech kompletów piecowych i dwóch wózków transporto­
wych . Każdy komplet składa się z 3-ch bębnów, zaopatrzo­
nych w koła zębate i otrzymujących napęd od wału ślimako­
wego i łańcuchów zębatych. 

Podczas przebywania kompletu w piecu, koło łańcucho­
we znajduje się zewnątrz ostatniego. Obrót bębna jest po­
wolny, wystarcza jednak, by powierzchni metalowej dotykały 
się coraz to nowe warstwy pyłu cynkowego i by cała masa, 
zawarta w bębnie rozgrzewała się równomiernie i stosunko­
wo prędko. 

Rysunek przedstawia instalacyę w ruchu. 
Jeden z kompletów znajduje się wewnątrz pieca, dwa 

stoją obok, ostatni znajduje się pod kapą i jest wyładowy­

wany. Pył cynkowy przesiewany jest przez sito i służy do 
następnego użytku. 

B i e g roboty jest następujący: przy zaczynaniu pracy 
komplety są puste. Dwóch robotników ładuje pierwszy 
i umieszcza go w piecu. Po naładowaniu drugiego, p ierw­
szy jest gotów i zostaje wyciągnięty z pieca; operacye te zaj ­
mują czas przedpołudniowy. P o obiedzie robotnicy ładują 
dwa następne komplety. O godz. 6 po poł. robotnicy umiesz­
czają w piecu trzeci komplet; w nocy robotnik dozorujący 
zamienia go na czwarty, który w odpowiedniej c h w i l i wycią­
ga tak, aby ostygł do rana. 

W B i r m i n g h a m jedna z fabryk zastosowała niedawno 
metodę Sherarda do cynkowania rur i blachy żelaznej. Bę­
bny posiadają przytem długość 2 i 4 metry. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . . 
Kursy Przemysłowo-Rolnicze. Komitet Muzeum Przemysłu 

i Rolnictwa zawiadamia, że akt otwarcia Kursów Przemysłowo-Rol-
niczych odbędzie się w d. 2 października r. b. N a uroczystość tę 
Komitet zaprasza wszystkich Członków Muzeum, a zwłaszcza intere­
sujących się tą nową uczelnią. 

Porządek dzienny: 
1) Nabożeństwo o godzinie 10-ej rano w kościele Św. A n n y 

(po Bernardyńskim przy ul . Krakowskie Przedmieście obok Muzeum). 
2) Po nabożeństwie zebranie w główuej sali Muzeum Przemy­

słu i Rolnictwa (Krakowskie Przedmieście Na 66). 
3) Zwiedzenie lokalu Kursów Przemysłowo-Rolniczych przy 

ul. Miodowej Na 17. 
Regulator automatyczny turbiny parowej Brown-Boveri -Par -

sons. W nowych turbinach Brown-Boveri długi bęben wysokopręż­
ny zastąpiony został przez wirnik z dwoma rzędami łopatek, na któ­
re para działa odrzutem. Bęben nizkoprężny naporowy został utrzy­
many, a nawet podłużony w celu wyzyskania energii pary do ostat­
ka. Doświadczenie wykazało, że system turbiny mieszanej odrzutno-
naporowej posiada największe zalety praktyczne. 

Turbiny wzmiankowane posia­
dają prosty regulator, kierujący za­
worem „wpustowym zapomocą oliwy 
pod ciśnieniem, działającej na tłok, za­
opatrzony w sprężynę przeciwdziałają­
cą. Ciśnienie oliwy regulowane jest 
drogą zamykania otworu w przewodzie 
przez pochwę regulatora. 

Pewna ilość dysz, doprowadza­
jących parę i działających przy nor­
malnej sprawności turbiny, może być 
zamknięta zapomocą regulatora auto­
matycznego z chwilą, gdy prężność 
pary zmniejszy się, dzięki przymknię­
ciu zaworu głównego wpustowego. 
M a to na celu podniesienie współczyn­
nika sprawności przy obciążeniach 
zmniejszonych turbiny. 

R y s . załączony przedstawia wyżej wspomiany regulator auto­
matyczny. Składa się on z tłoczka a, stanowiącego zarazem zawór 
wpustowy dla dysz (ajutage) A, zasilających wirnik odrzutny B. N a 
powierzchnię f tłoka działa para, dopływająca przez zawór główny 
wpustowy, a na powierzchnię f2 para żywa, dopływająca z przewo­
du przed zaworem. Wgłębienie f, stanowi otwór dodatkowy, przez 
który przechodzi para z chwilą podniesienia się tłoka a. 

Jeżeli ciśnienie pary na f jest dostatecznie duże, tłok a pod­
nosi się, i para dopływa do dysz A, w przeciwnym razie tłok a opa­
da i zamyka otwory wlotowe. Turbina działa wówczas z wlotem 
cząstkowym. 

Z p r a k t y k i w amerykańskich odlewniach miedzi do walcowa­
n i a . Przy wyrobie przedmiotów z miedzi lub mosiądzu, odlew odgrywa 
pierwszorzędną rolę, wpływając na trudność obróbki. Nic nie jest 
w stanie ulepszyć bronzu źle odlanego. A właśnie, ta gałęź fabry­
kacyi znajduje się przedewszystkiem w zaniedbaniu. Pod tym wzglę­
dem Stany Zjednoczone wyróżniają się korzystnie od Europy a na­
wet A n g l i i . 

Amerykańska nowoczesna odlewnia stanowi budynek żelaz­
n y lub żelazno-betonowy, wysoki, doskonale oświetlony i przewie­
trzany. Piece, ustawione w jednej l inii , posiadają wspólną galeryę 
kominową, komunikującą się z kominem o wysokości 25 do 40 m. 
Podłogę stanowią zawsze płyty żelazne nacinane, jako trwalsze od 
betonowych i ceglanych. 

Jako paliwo używany jest antracyt lub ropa naftowa. Ciąg 
stosowany jest sztuczny lub naturalny. 

Odlewnik z dwoma pomocnikami obsługuje 8 do 10 palenisk. 
Piece zapalane są równocześnie. Jak tylko tygiel zostanie obłożony 
paliwem, ładują metal. Po osiągnięciu żądanej temperatury, zdejmują 
pokrywy pieca, aby nie przepalić metalu. W tych warunkach koks 
zgasłby szybko, antracyt natomiast płonie powoli, podtrzymując płyn­
ność metalu. Po odlaniu tygiel wraca na swoje miejsce. 

Piece są kwadratowe, ze względu na łatwość konstrukcyi i na 
zmniejszenie do minimum strat cieplnych. Cegła do budowy zawie­
ra znaczny procent gliny, ze względu na zasadowy charakter po­
piołu antracytowego. 

Miedzi używają rafinowanej na drodze elektrochemicznej. Od­
padki metalu sprzedawane są fabrykantom ołowiu na kotły. K l e ­
szcze posiadają chwytki z żelaza szwedzkiego, a ramiona z besse-
merowskiego. Podnoszone są one z tyglami zapomocą dźwigu r u ­
chomego. 

Ładowanie tygla odbywa się w sposób następujący: na dno 
kładą pakiet, zabezpieczający tygiel od uszkodzeń przy ładowaniu 
dalszem. Do metalu dodają nieco węgla drzewnego. Topienie trwa 
godzinę do półtorej. Przed samem roztopieniem wrzucają garść 
soli morskiej. Podczas topienia metal pokryty jest warstwą węgla 
drzewnego. Stop ołowiu i cyny dodawany jest w ostatniej chwili 
i mocno wstrząsany. 

Metal za zimny daje zły odlew; za gorący—straty stopu. Prze­
ciętna strata wynosi 1 do 1,6%. Pirometry, pomimo że dają dobre 
wyniki , są stosowane rzadko. 

Formy odlewnicze są wykonane z miękkiego szarego surowca, 
nie obrabianego. Przed odlewaniem formę ogrzaną powlekają warstwą 
łoju, który chroni formę od przepalenia i paląc się, redukuje tlenki. 

Odlewnik leje 4 do 6 razy na dzień. Płatny jest od tygla lub wa­
gi, z potrącaniem za zły odlew. Popiół z pieca jest przemywany, 
w celu oddzielenia metalu. 

Stosowanie glinu w przemyśle samochodowym. G l i n w prze 
myślę samochodowym odgrywa ważną rolę. Ciężar i wytrzymałość 
glinu jest trzy razy mniejsza niż stali. Granica sprężystości glinu 
670 —800 kg/cm*, stali 2000 kg/cm". Cena glinu stale spada. W r . 1856 
funt glinu kosztował 90 dolarów, w r. 1862—12 dolarów, w r. 1886— 
5 dolarów, w r. 1800-1,5 dolara, w r. 1894-0,5 dolara, w r. 1900— 
0,32 dolara, w r. 1906—0,36 dolara, w r. 1910—0,23 dolara. 

W 1. 1906, 1907 i 1908 cena glinu podniosła się w porówna­
niu z ceną lat poprzednich, na co złożyły się dwie przyczyny: cena 
miedzi w tych latach była bardzo wysoka, wskutek czego zaczęto 
częściej stosować glin w przemyśle elektrotechnicznym. Oprócz te­
go, w tym czasie wzrósł znacznie popyt na gl in w przemyśle samo­
chodowym. 

Odlewy z glinu, przy obecnym stanie techniki, można otrzy­
mywać bez zarzutu. 

N a odlewy części samochodowych używany jest najczęściej 
stop glinowy, składający się z 92°/ 0 gl inu i 8° / 0 miedzi. Ciężar ga­
tunkowy tego stopu równa się 2,85, wytrzymałość na ciągnienie 
120 kg/cm2 

Stop II: 82°/o glinu, 15% cynku, 3% miedzi; ciężar gatunko­
wy 3,10. wytrzymałość na ciągnienie 170 kg/cm2. 

Stop III: 65% glinu i 35 % cynku; ciężar gatunkowy 3,30, wy­
trzymałość na ciągnienie 260 kg/cm2. Każdy z trzech stopów po­
wyższych ma określone zastosowanie. Pierwsze dwa używane są na 
części ważniejsze, stop III jest ciężki, lecz posiada ładny połysk 
i łatwo go utrzymać w czystości. Czysty gl in używa się wtedy 
tylko, gdy chodzi bardziej o lekkość niż wytrzymałość. 

Są zdania, że stop glinu z cynkiem prędzej podlega zniszcze­
niu wskutek uderzeń i wstrząśnień, niż stop, nie zawierający cynku. 
Doświadczenia, czynione w tym kierunku, nie potwierdziły tego 
mniemania. 

Stopy glinowe przy odlewaniu powinny stygnąć szybko. Przy 
stygnięciu powolnem tworzą się zbyt wielkie kryształy. Stop szyb­
ko stygnący daje kryształy małe, dzięki czemu odlew jest ściślejszy. 

Powierzchnia złomu dobrego odlewu powinna być czysta 
i mieć delikatne ziarua, t. j . nie powinno być cząsteczek i plam, za­
barwionych przez ciemny tlenek glinu. Oznaki powyższe złego od­
lewu łatwo zauważyć gołem okiem. 

Jakkolwiek stopy glinowe nie są tak mocne jak żelazo lane, 
jednakże w bardzo wielu wypadkach mogą zastępować te ostatnie. 
Stosowanie glinu niedopuszczalne jest tam, gdzie może on podlegać 
działaniu wysokiej temperatury. Przy 260° C. wytrzymałość glinu 
spada znacznie. 
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A R C H I T E K T U R A . 
Z E Z J A Z D U D . A . P . W P O Z N A N I U . 

£8—IO września r. t>.). 
(Dokończenie do str. 493 w Na 33 r. b.). 

C o do I X Kongresu międzynarodowego w Rzymie , to 
prof. E k i e l s k i zakomunikował o urzędowem zaprosze­
niu D . A . P . do wzięcia udziału w tymże Kongresie, 
przez przysłanie delegata. Uproszono o przyjęcie tego 

obowiązku p. T . Stryjeńskiego z K r a k o w a , a p. T . Szaniora 
jako zastępcę, z "Warszawy. Wzmiankując o wystawie prac 
architektów polskich w Rzymie , odczytano list artysty M a -
deyskiego, który donosi, że wystawa ta , acz nieliczna, w y ­
różnia się oryginalnością i twórczością pomiędzy innymi eks­
ponatami. 

Podpisany, z polecenia J . Dziekońskiego, wręczył pre­
zydyum sprawozdanie z ostatniego posiedzenia Comite per-
manent w Paryżu, w ktorem to sprawozdaniu wydrukowa­
no między innemi odpowiedzi J . Dziekońskiego, członka te­
goż komitetu sekcyi rosyjskiej, na kwestyonaryusz swego 
czasu nadesłany, a dotyczący szkolnictwa, organizacyi zawo­
dowych, konkursów architektonicznych i t. p. 

Wyczerpujących odpowiedzi, zarówno z Królestwa jak 
i z G a l i c y i , dostarczyła Dziekońskiemu D . A . P . , a tłómacze-
nia tego obfitego materyału dokonał również członek D. A . P . 
A . Gravier . Kwestyonaryusz ten stanowi materyał do dy­
skusyi nad pewnemi kwestyami na kongresie w Rzymie . 

Poza temi ogół obchodzącemi sprawami pierwszorzęd­
nej wagi , załatwiono sprawy wewnętrzne D . A . P . , przepro­
wadzając zatwierdzenie nowego regulaminu D . A . P . i wy­
bór nowych członków w miejsce wylosowanych. Skład 
D . A . P . przedstawia się obecnie jak następuje: 

1) Dziekoński Józef—Warszawa. 
2) E k i e l s k i Władysław—Kraków. 
3) Gałęzowski Stefan—Petersburg. 
4) Gravier A l f ons—Warszawa . 
5) L i l p o p Franc i szek—Warszawa. 
6) Mączeński Zdzisław—Warszawa. 
7) Mączyński Franciszek—Kraków. 
8) Obmiński Tadeusz—Lwów. 
9) Ramułt L u d w i k B a l d w i n —Lwów. 

10) R a w s k i Wincenty—Lwów. 
11) Ruciński—Poznań (w miejsce R . Sławskiego). 
12) Stryjeński Tadeusz—Kraków. 
13) Szanior Tadeusz—Warszawa (ponownie). 
14) Wyczyński Kazimierz—Kraków. 
15) Zacharyewicz Alfred—Lwów (ponownie). 
Z jazd zakończono wysłuchaniem sprawozdaniap .J . W a r -

chałowskiego z czynności K o m i t e t u projektowanej w przy­
szłym roku wystawy architektonicznej. J a k to już z arty­
kułów Architekta wiadomo, będzie to wystawa, obejmująca 
specyalnie architekturę zewnętrzną i wewnętrzną domów 
0 typie nowożytnym dla jednej lub więcej rodzin, z różnych 
sfer, z uwzględnieniem otoczenia ogrodowego—i kompletne­
go uządzenia wnętrz. W y s t a w a składać się będzie: 1) z rze­
czy wykonanych w naturze i 2) z projektów, na które złoży 
się głównie plon ogłoszonych konkursów na domki podmiej­
skie. Funduszu dostarczą różne instytucye krajowe i rzą­
dowe, osoby prywatne, wreszcie opłaty od przedsiębiorstw 
wystawowych i z biletów wejść. D l a tych celów na placu 
wystawy (obok parku d-ra Jordana), będą wzniesione 
oprócz pawilonu eksponatów i wyżej wspomnianych dom­
ków, teatrzyk, restauracya, kawiarnia i pawilon materyałów 
budowlanych. Finansową stroną całego przedsięwzięcia 
zajmuje się Komitet , który już rozpoczął swoją pracę, ufny 
w pomoc nie ty lko sfer rządowych i autonomicznych, ale 
1 szerszego ogółu. 

W czasie wolnym od posiedzeń, uczestnicy Z jazdu 
zwiedzi l i Poznań, a więc starą jego dzielnicę, kościoły, zbio­
ry archeologiczne i galeryę w Tow. Przyjaciół nauk, poza 
tem parę ciekawych nowych budowli , następnie zrobiono 
wycieczkę do Gniezna, gdzie zwiedzono katedrę i inne ko­
ścioły. Nastrój Z jazdu był bardzo sympatyczny, to też wszy­

scy uczestnicy, mimo przykre wrażenie, jakie robi niemiecki 
wygląd grodu Przemysławowego, wywieźli przyjemne wspo­
mnienie. 

N a tem należałoby skończyć sprawozdanie ze Zjazdu, 
ale nie od rzeczy będzie może podzielić się jeszcze wrażeniami 
z oględzin nowego zamku ces. Wi lhe lma. Patrząc z zewnątrz 
na ten kompleks budynków z nieobrobionego kamienia, nie 
wie się przedewszystkiem, co to ma być. Potężna wieża pra­
wie bez otworów, z przyczepioną doń absydą romańską o śle­
pych oknach i kościelnym portalu, druga okrągła z mahi -
kułami wtłoczona między budynki , trójdzielne okna romań­
skie i t. p., mogłyby mówić bardzo wiele; ale nic nie mówią, 
zoryentować się trudno — klasztor? forteca? czy co innego. 
Poza tem można to uznać za rzecz mniej lub więcej „uda­
ną", ale nigdy nie robiącą wrażenia nie ty lko rezydencyi ce­
sarskiej z X X wieku—ale nawet z X wieku. N a pierwszą 
nie wygląda przez swe barbarzyńskie proporcye i kształty 
okien, wysokości pięter i t. p., na drugą przez swe niezgo­
dne z duchem średniowiecza założenie. R o d z i się zatem 
mimowolne pytanie, jak też przy tem romańskiem założeniu 
wygląda wnętrze, zwłaszcza prywatnych apartamentów 
cesarskich? Odpowiedź, jaką znaleźliśmy wszedłszy po za­
płaceniu pół mark i wstępu i przywdzianiu filcowych „papu­
c i " (które nawiasem mówiąc, ochraniają od zakurzenia po­
sadzkę, ale zakurzają obuwie tego, kto je nosi), przeszło 
wszelkie oczekiwanie. Wnętrze, to zbiór sal pustych i nie-
dających się w żaden sposób umeblować, jeżeli się nie 
chce popełnić czegoś potwornego. To co było koniecznem, 
zrobiono—nadając przedmiotom dzisiejszej potrzeby romań­
skie formy i w t y m kierunku posunięto się bardzo daleko, 
a więc np. lampki elektryczne mieszczą się w płomieniach (!) 
ze szkła matowego olbrzymich pochodni bronzowych (jak 
w naszym „Sfinksie" przy u l . Marszałkowskiej), stoły, stołki, 
b iurka, szafki, mają nie tyle romańskie, ile barbarzyńskie 
formy, żardiniera w pokoju cesarzowej z drzewa biało lakie ­
rowanego, o formach kamienia ciosowego, ozdobiona fałszy-
wemi kamieniami, ma kształt grobowca czy ołtarza romań­
skiego, słowem, wszystko tam jest potworne a przytem naśla­
dowane mozaiki , naśladowane (podobno) sklepienia, słowo 
„nachgebildet vom Prof. . ." powtarza się przy 90% pokazy­
wanych, przez oprowadzającego służącego, przedmiotów, 
Wszystko to w podobieństwie swem nieskończenie szty­
wne, suche, czasami trywialne (np. krzesło przed pulpitem 
cesarza w kształcie kawaleryjskiego siodła, podpartego... 
kolumienką romańską). 

Trudno pojąć, jak się tam czują c i w y k w i n t n i ksią­
żęta i dygnitarze, a zwłaszcza ich małżonki w gazowych 
toaletach, skoro dzięki łasce monarszej wypadnie i m usiąść 
na kańciatej desce romańskiej skrzyni? jaką ma minę sama 
cesarzowa, spoczywająca na tronie z białego marmuru, w sali 
ceremonialnej? mniejsza zresztą o bal i ucztę, ale jak oni 
tam mieszkają? 

Podzielam też w zupełności zdanie F r i t z a Stahla z B e r ­
l ina , który powiedział, że „budowa ta jest policzkiem dla 
prawdziwego budownictwa a twórcy jej Franc iszka Szwech-
tena nieusprawiedliwi nawet w najmniejszym stopniu to, że 
t u i owdzie udał mu się jakiś szczegół. Budowa tego zam­
k u przewyższa wszystko co dotąd w k ierunku anachronizmu, 
niemcy wykonal i , a wpływ jej dla otoczenia jest wie lk i , 
bo zawsze znajdą się słabe jednostki, które zechcą naślado­
wać zły gust swego pana. 

Jeśli zamek cesarski w Poznaniu miał być dla „wywła­
szczanych" polaków widomym znakiem potęgi niemieckiej, 
to zawiódł pokładane w n im nadzieje, bo tak jak sama po­
trzeba budowy była sztucznie stworzona, i sztucznie, nie­
szczerze przeprowadzona, tak i ta potęga, którą ma przed­
stawiać, rozumując konsekwentnie—musi być sztuczną. 

Z. Mączeński, arch. 
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R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Konkurs X X X I V - y Koła Architektów w Warszawie 

TermiD konkursu tego, wyznaczony pierwotnie na d. 9 październi­

ka , odroczony został do d . 2 listopada r. b. 

Posiedzenie Koła Architektów z d. 25 sierpnia 1911 r. 
P o odczytaniu i przyjęciu protokółu z poprzedniego posiedzenia, 
przewodniczący zawiadomił, iż wskutek nieobecności p. Marconie-
go, sprawa konkursu na gmach biblioteki publicznej będzie m u ­
siała byó rozpatrywana na następnem posiedzeniu. Następnie p. 
Męczeński wygłosił relacyę. o „Zjeździe D . A . P . w Poznaniu" 
(por. Przegl. Techn. Jsla 38 i 39). Odczytano list od „Warsz . T o w . 
budowy i ulepszań domów" , z prośbą o delegowanie członka Koła 
do K o m i s y i budowlanej tegoż Towarz. W y b r a n o p. Nieniewskie-
go. Odczytano list Tow. Pożyczk. Oszczędn. w Sosnowcu, z proś­
bą o wskazanie szeregu „wybitnych" architektów warszawskich. 
Koło postanowiło, jako odpowiedź na tę dziwną nieco prośbę, po­
słać listę członków Koła. Odczytano list pp. G a y z prośbą o oce­
nę albumów architektonicznych po ś. p. inż. J . G a y u . Sprawę 
przekazano p. Wróblowi . Odczytano list od Warsz . T o w . Zachęty 
S. P . w sprawie uwzględnienia gałeryi dla dzieł sztuki w nowo 
budowanych domach. L i s t ten koło przyjęło do wiadomości i obie­
cało uświadamiać klijentów w tej sprawie. Odczytano list D . A . P . 
z ostrzeżeniem dla wyjeżdżając3'ch na I X Kongres architektoniczny 
w Rzymie o złych warunkach zdrowotnych tam panujących, oraz 
o staraniach Sekcyi austryackiej Comite permanent o odłożenie 
Kongresu. Odczytano list od Prezydyum K . A . w Krakowie , z proś­
bą o powzięcie uchwały co do zapraszania sędziego z K r a k o w a do 
konkursów ogłoszonych przez K . A . w Warszawie. Przewodniczą­
cy wyjaśnił, iż w tym wypadku tylko kwestya materyalna staje na 
przeszkodzie. P . Nieniewski prosił o postawienie na porządku 
dziennym przyszłego zebrania referatu na temat „O utworzeniu w y ­
działu budowlanego przy Szkole przemysłowo-technicznej W . 
Piotrowskiego" . Wreszcie po dłuższej dyskusyi postanowiono 
wyjaśnienie stanowiska Koła wobec bojkotu wszystkich organów 
Stow. Techn. przez prasę, odłożyć aż do wyjaśnienia faktycznego 
stanu całej tej sprawy. Posiedzenie zamknięto o godz. 1 0 1 / 2 wie­
czorem. Wawel. 

Posiedzenie Arch. Wydz. Tow. Opieki nad Zabytkami 
przeszłości z d. 13 i 19 września 1911 r. 

1) Rynelc Starego Miasta. Rozważano 2 projekty urządze­
nia bruków R y n k u . 1) p. Przybylskiego , który przygotował pro­
jekt w trzech waryantach, w myśl wyniku dyskusyi zebrania po­
przedniego oraz 2) p. Kalinowskiego, który przedstawił waryant 
swego projektu dawnego. 

P o ponownej długiej i wyczerpujączej dyskusyi , uznano pro­
jekt pierwotny p. Przybylskiego za najodpowiedniejszy, przyczem 
charakterystyczną cechą tego projektu jest wielki spokój, wywoła­
ny dużą płaszczyzną części środkowej, ujęciem jej w wązkie części 
asfaltowanych „jezdni" i jednym poziomem całego placu. 

Postanowiono uprosić p. Przybylskiego, by zechciał opraco­
wać swój projekt, dla przedstawienia go do Magistratu; memoryał 
ofiarował się napisać p. Broniewski . 

P p . Przybylskiemu i Kalinowskiemu, wyrażono podziękowa­
nie za podjętą pracę. 

2) Olsztyn. W y b r a n o delegacyę do obejrzenia ruin zamku, 
na skutek zaproszenia oddziału T o w . Krajoznawczego w Częstocho­
wie, w osobach pp. Broniewskiego i Wojciechowskiego. 

3) Kargów. Akceptowano zasadniczo projekt powiększenia 
kościoła średniowiecznego, wykonany przez p. Dziekońskiego. 

4) Malanów. Odesłano do komisyi oceny projektów no­
wych projekt kościoła, wykonany przez p. Nestorowicza. 

5) Kalisz. P . Sosnowski przedstawił projekt obniżenia po­
ziomu ziemi nazewnątrz kościoła Św. Mikołaja, według istniejących 
dawnych śladów stopnia drzwi zewnętrznych, nadto zakomuniko­
wał o odbiciu tynków na plebanii, oraz o zamiarze odtworzenia 
portalu ostrołukowego tamże. Projekty powyższe akceptowano. 

6) Ilia. P P . Sosnowski i Wojciechowski przedstawili pro­
jekt zabezpieczenia przed zalewaniem deszczami „baszty " , uskute-
cznionem tak, b y pokrycie to nie dawało baszcie odmiennego od d z i ­
siejszego wyglądu i służyło jako taras, dla obserwacyi cudnego w i ­
doku. 

P o bardzo gorącej dyskusyi , w której przeciwnicy przema­
wiali za dachem stożkowym widocznym, ze względów konstrukcyj­
nych, postanowiono wykonać według projektu przedstawionego, 
rozwiązanie techniczne pozostawiając projektodawcom. J. L. 

Urządzenie nieakustycznych ścian i stropów. N i e a k u -
styczność b y w a osiągana: 

1) przez usunięcie wibracyi , wywołanych w ścianach i stro­
pach przez uderzenia; 

2) przez przeszkodzenie przenikaniu fal dźwiękowych, prze­
pływających przez powietrze i natrafiających na ciała, podlegające 
dźwięczeniu. 

Pierwszy cel osiąga się przez połączenie sztywnych stropów 
i ścian zapomocą miękkich tkanin. Zabezpieczenie się przeciw prze­
noszeniu dźwięków przez przewodnictwo fal dźwiękowych wzrasta 
przy większym ciężarze gatunkowym materyału budowlanego, 
a zmniejsza się od jego elastyczności. Najbardziej nieakustyczny-
mi są możliwie najcięższe i nieelastyczne materyały budowlane. 
Większa część fal dźwiękowych przenika nie przez ciało samo, lecz 
przez znajdujące się w jego porach powietrze. T o też jest całkiem 
możliwe, usunięcie części tych fal zapomocą rozumowania. Materyały 
budowlane, z których składają się stropy i ściany, jak drzewo, że­
lazo, kamień i beton, są dobrymi przewodnikami dźwięku. Można 
zatem zwalczyć ich przewodnictwo dźwiękowe tylko przy użyciu 
odpowiednich konstrukcyi pomocniczych. Tego rodzaju środki są: 

1) odosobnienie (izolacya) podłogi od belek lub nośnej kon­
s trukcyi ; 

2) odosobnienie sufitu od belkowania; 
3) powiększenie grubości stropu; 
4) złożenie stropu z większej ilości nierównych warstw; 
5) właściwy materyał podłogi. 
Odosobnienie podłogi od nośnej konstrukcyi dokonywa się 

przy stropach na belkach drewnianych przez zastosowanie ślepego 
pułapu z zapełnieniem piaskiem albo gliną, lub przez zapełnienie 
przegródek płytami korkowemi, gipsowemi, glinianem!, z betonu 
żużlowego i t. p. i przekrycie piaskiem, popiołem lub podżwirkiem, 
W przekrywającem zapełnieniu leżą legarki , do których przymoco-
wywa się podłoga. Między podłogą a zapełnieniem nie powinno 
być żadnych próżni. P r z y monolitowych stropach przekrywającą 
warstwę kładzie się, bezpośrednio na płyty nośne. Jeżeli idzie 
0 zaoszczędzenie zapełnienia, to trzeba chociaż nad nośnemi czę­
ściami konstrukcyi zastosować podwójną przekładkę z papy, filcu 
lub t. p. 

Odosobnienie sufitu od belkowania uskutecznia się przez 
założenie specyalnych belek między nośne belki stropu. D o tych 
belek sufitowych podwiesza się wyprawna część sufitu. Można 
też przytwierdzić do belek nośnych cienkie sufity systemu Rabitza 
lub Moniera na cienkich drutach. D l a zabezpieczenia działania 
dźwiękowego sufitu, przykrywa go się cienką warstwą piasku, po­
piołu, podżwirku lub torfu. 

Grubość stropu bywa powiększana przez zastosowanie próżni, 
co osiąga się mianowicie przy stropach monolitowych, przez wsta­
wianie pustaków między żebra nośne i przez konstrukcyjną płytę 
biegnącą ponad pustakami. Pustaki służą jednocześnie jako pod­
łoże do wyprawy. Próżnie nie działają bezpośrednio jako tłu­
miące dźwięki, lecz pośrednio przez to, iż budowa silnego, a je­
dnak nie zaciężkiego stropu osiąga się przez użycie różnorodnych 
materyałów budowlanych. 

Złożenie stropu z większej ilości nierównych warstw, pożądane 
jest szczególniej przy cienkich stropach monolitowych, bez przytłu­
miającej konstrukcyi sufitu. N a cienkiej nośnej płycie betonowej 
stosuje się warstwa żużlowego lub chudego betonu, na niej zaś 
powłoka cementowa lub gipsowa oraz linoleum. Jeszcze lepiej 
oddzielić dolną warstwę betonu od jastrychu zapomocą cienkiej 
warstwy piasku. 

Jako najwłaściwsze przekrycie podłogi zaleca się szczegól­
niej linoleum na jastrychu. 

Szczególniej ważne jest ułożenie stropów na ścianach. B e l k i 
1 dźwigary powinny być owijane papą zwykłą, azbestową lub fil­
cem. Ciśnienie dźwigara na oporę nie powinno być zbyt wielkie. 
Najbardziej wskazanem jest możliwie równomierne przenoszenie 
ciężaru całego stropu na ścianę nośną i izolacya całej opory z góry 
i z dołu, od ściany zapomocą filcu lub papy. 

Ściany muszą być możliwie silne i szczelne. Lżejsze ścianki 
wykonywa się najlepiej z kamienia, betonu, płyt Rabitza lub g ip ­
sowych, z przechodzącemi próżniami, które zapełnia się tłu­
miącymi dźwięki materyałami, jak proszek torfowy, piasek i t. p. 
Kanały dymowe i wentylacyjne oraz rurociągi wpływają dodatnio 
na przenoszenie dźwięków i przeto muszą być izolowane przez złe 
przewodniki dźwięku. Wawel. 

Wydawca Fel iks Kucharzewski. Redaktor odp. Stanisław Manduk. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 


	pt1911 - 0555
	pt1911 - 0556
	pt1911 - 0557
	pt1911 - 0558
	pt1911 - 0559
	pt1911 - 0560
	pt1911 - 0561
	pt1911 - 0562
	pt1911 - 0563
	pt1911 - 0564
	pt1911 - 0565
	pt1911 - 0566
	pt1911 - 0567

